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Ksiądz ppłk. rez. Józef Wrycza z Wiela.
Sanatorom, napadającym w sposób niewybredny na zasłużo­

nego kapłan a-patrjo  tę, do wiadomości.

Dotychczasowe wyniki wyborów 
do Sejmu w okresu płockim.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pomorscy Powstańcy i W ojacy w  

dniu 7 czerwca br. na walnym zjeździe  
w Tczewie obrali swym prezesem ks. 

ppłk. rez. Józefa W ryczę, probo­

szcza z W iela.
Nie podobało się to ogromnie sana­

torom.
W toruńskim sanacyjnym „Dniu  

Pomorskim" (nr. 132 z dn. 12 bm.) 
redaktor tegoż p. Adam Piskozub  

(pseudonim literacki ,,Brzeg“) pisał 

dosłownie:
— ks. W rycza... jako  

ksiądz został prezesem secesji (?) 

w  o  j a c k i e j, stając na czele orga­

nizacji bojowej (?), partyjnej (?), 

wojskowej, co niema nic wspólnego  
z duchem chrześcijańskim i zasadę, 

miłości bliźniego i innych cnót, któ- 

remi owieczkom promieniować win­

ni duszpasterze (!).“ —

Podobne stanowisko zajął sanacyj­
ny „Dziennik B  y d g  o  s k  i“ organ  

p. Teski, oświadczając (w num. 131):
__ „Prezesem wybrany . został 

ksiądz W rycza... Ksiądz i orga­

nizacja wojskowa! Jak to pogodzić? 

Czyż nie było prawdziwych  
żołnierzy na to stanowisko.?" —

Z tych oświadczeń wynika jasno, 

że — zdaniem senatorów —  kapłan nie 
może stać na czele organizacji wojac- 

kiej, ponieważ (wedle ich mniema­

nia) kierować nią może tylko „praw ­

dziwy żołnierz"; wynika nadto, że... 

ksiądz nie może być dobrym żołnie­

rzem.
Aby odpowiedzieć na te wywody  

pominiemy nazwiska o. Augustyna  

Kordeckiego (obrona Częstochowy), o. 

M arka — karmelity (Konfederacja  

Barska), ks. Ignacego Skorupki (bitwa 
pod Radzyminem), pominiemy donio­
słą dla armji francsukiej rolę, jaką o- 
degrali w czasie wojny światowej 
kapłani katoliccy, walczący w jej, sze­
regach jako prolci szeregowcy, świe­
cący zawsze przykładem bohaterstwa.

Przytoczymy tylko — za „Gazetą 
Bydgoską" (nr. 139) list podoficera 
rezerwy, p. Jana Jankowskiego  
z Bydgoszczy. Pismo to brzmi nastę­
pująco:

— „Bydgoszcz, dn. 17 czerwca 31 r.
W „Dzienniku Bydgoskim" z dnia 

10 czerwca 1931 r. ukazał się na 
pierwszej stronie i na pierwszem  
miejscu artykuł pod tytułem: „Par­
tyjna Secesja Powstańców i W oja­
ków na terenie D. O. K. VIII Toruń". 
W artykule tym pisze autor dosłow ­
nie m. in.: „Ujrzeliśmy więc przy  
tej robocie ludzi z obozu endeckie­
go, którzy w ruchu wojackim nigdy  
czynnego udziału nie brali, a po  
części bodaj czy nawet nabity kara­
bin kiedykolwiek w ręku mieli", a 
na drugiem miejscu pisze: „Preze­
sem wybrany został ksiądz W rycza, 
którego powyżej scharakteryzowali­
śmy. Ksiądz i organizacja wojsko­
wa! Jak to pogodzić? czyż nie było  
prawdziwych żołnierzy na to stano­
wisko?"

Jako były powstaniec 8-ej kom ­
pan  ji Ii-go bataljonu, tor. pułku  
strzelców (63 p. p.), który z księ­
dzem W ryczą, dawniejszym kapela­
nem 63 p. p., wspólnie w jednym  
szeregu walczył, jestem artykułem  
tym oburzony, i przemilczeć go nie 
mogę. Nie rozumiem, że „Dziennik  
Bydgoski" mógł tak bardzo ubli­
żyć takiemu bohaterowi, jakim  
jest ks. W rycza. Zaznaczam, że nie 
jestem partyjnikiem, nie należę bo­
wiem do żadnej partji, ani też do  
żadnego związku, prócz związku in­
walidów wojennych i swego zawodo­
wego, nie wiąże mnie też nic z ks. 
W ryczą. Jako rodowity Pomo­
rzanin słyszałem dużo o ks. W r., 
jak go Niemcy więzili przez kilka 
miesięcy w Grudziądzu i jak  
działał w Chełmży za czasów

grencszucu, a osobiście poznałem go 
dopiero w walkach z bolszewikami 
nad Berezyną, gdzie jako kapelan na 
równi z nami z karabinem w  
ręku atakował front bolszewicki.

Ze łzami w oczach przypomina 
mi się przygotowanie do ataku na 
miasto G  o  r wa 1, położone nad rze­
ką Berezyną, niedaleko ujścia Bere­
zyny do Dniepru. Było to w czerw ­
cu 1920 r. Dnia już nie pamiętam. 
Pamiętam, jak ksiądz W rycza przy 
wylocie wioski Kropiwienka 
stanął na stosie belek z krucyfiksem  
uniesionym w ręku i przysposabiał 
nas na ostatnią drogę życia, udzie­
lając nam wspólnie Sakramentów  
Świętych. Gorącemi słowami, jako  
gorliwy patrjota, dodawał nam du­
cha i otuchy do zwycięstwa, chociaż- 
byśmy nawet wszyscy zginąć mieli.

Jak dziś pamiętam, jak scho­
dząc z tego stosu belek doszedł do 
nas gromadki podoficerów z 8/II 63 
p. p., mówiąc:

„Podoficerowie — wiarusy — ro­
dacy — bijcie dzisiaj fest przy ata­
ku, bo przed Gorwalem bolszewików  
aż czarno, a jak u was jest duch, to 
będzie i między wszystkimi, a więc 
za wiarę i ojczyznę!"

Następnie siadł na konia i jechał 
dobrowolnie jako patrol przed 
nami w stronę miasta Gorwal. W  
imię prawdy i sprawiedliwości po- 
daję powyższe i może to wystarczy 
autorowi wspomnianego artykułu 
z „Dziennika Bydgoskiego", że się 
grubo myli, pisząc takie słowa na 
księdza W ryczę, a w przyszłości 
niech nie pryska tak zaraz błotem  
na ludzi tak bardzo zasłużonych dla 
Polski, jakim jest ksiądz W .

Chyba nikt rozsądny nie będzie 
wątpił, że ks. W ., proboszcz z W iela, 
jest prawdziwym żołnie­
rzem i że nikt inny jak właśnie 
on jest więcej godzien być prezesem  
tego nowego Związku Powstańców i 
W ojaków, utworzonego 7 bm. na 
zjeździe w Tczewie. Chwała Bogu, 
że znalazł się ktoś, któremu udało 
się wyrwać naszych powstańców  
i wojaków na zachodniej ziemi Pol­
ski z pod skrzydeł sanacji, która 
do każdej organizacji . wojskowej 
wprowadza polity  kę. Daj Boże, 
żeby ci wszyscy powstańcy i wojacy 
z ich prezesem ks. W ryczą na czele 
doczekali się nareszcie tej Polski, za 
którą myśmy wówczas tak szczerze 
i chętnie walczyli.

(— ) Jan Bolesław Jankowski, 

były powstaniec z 8-ej komp. 11/63 p.p.
sierżant rezerwy". —

Radzimy sanatorom z „Dnia Po­
morskiego", z „Dziennika Bydgoskie­
go" (udającym chrzęścijańskich  
demokratów!) i innym panom z in­
nych brygadowych pisemek prowin­
cjonalnych, aby przeczytali uważnie 
powyższy prosty i szczery, ale piękny  
list p. Jankowskiego i zaniechali ata­
ków na ks. W ryczę, jeżeli mają choć 
odrobinę uczciwości w duszach.

M ogą być pewni, że brać powstań­
cza i wojacka z całem zaufaniem i 
miłością odnosi się do swego prezesa, 
ks. ppłk. W ryczy i że tego stanu rze­
czy żadne wybuchy złości sanacyjnej 
nie zmienią.

Składkowski - Pieracki.

W sobotę prezydent M ościcki pod­
pisał dekrety nominacyjne: gen. 
Składkowskiego na Ii-go wiceministra  
spraw wojskowych i płk. Pierackiego  
na ministra spraw wewnętrznych.

W poniedziałek 22 bm. pp. Skład­
kowski i Pieracki objęli iuż urzędowa­
nie w swoich resortach.

Płock, 21. 6. (PAT.) godz. 12,30.
Przebieg wyborów do Sejmu w Okręgu 

nr. 9 Płock — spokojny. Zainteresowanie 
duże. Frekwencja głosujących średnia.

Płock, 22. 6. tel. wł. godz. 9.55.
Dotychczas wiadome są wyniki o* 

bliczeń, przeprowadzonych jedynie w  
większych miastach i wsiach do godzi­
ny 20-ej m. 20 w niedzielę.

W yniki z miast tych i wiosek obej­
mują 81 obwodów wyborczych na 155 
obwodów istniejących. Na listę nr. 1 
(B. B.) oddano 18.400 głosów. N  a L  i- 
stę Narodową nr. 4 oddano  
15.10  0 głosów. Na listę nr. 7 (Cen­
trolew) padło 26.040 głosów.

Sądząc ze znanych dotychczas wy­
ników lista nr. 1 (B. B.) otrzymać mo­
że 1 mandat, lista nr. 4 (narodowa) 1 
mandat i lista nr. 7 (Centrolew) — 2 
mandaty.

Piąty mandat w zależności od osta­
tecznych wyników przypadnie prawdo­
podobnie albo „jedynce" (sanacji), al­
bo „siódemce" (Centrolew).

Cały przebieg wyborów był spokoj-

Krwawe demonstracje komunistyczne 
w stolicy.

W niedzielę komuniści urządzili । Demonstracje były likwidowane  
znowu regularne „ćwiczenia" swoich  l przez policję. W kilku miejscach  
bojówek w różnych punktach W ar- doszło do gwałtownych starć. W  wy- 

dzielnicach niku strzałów, które padły, 1 osoba 
jest zabita a 11 odniosło rany.

szawy, przeważnie w  
żydowskich.

Nowy projekt prawa małżeńskiego.
„A. B. C." donosi:
Notowaliśmy pogłoski, że minister 

sprawiedliwości polecił rozpocząć druk  
nowego projektu prawa małżeńskiego 
Projekt ten, opracowany przez Komi­
sję Kodyfikacyjną, ma wraz z projek­
tem ustawy o aktach stanu cywilnego  
już w lipcu ukazać się w druku, co 
wskazuje na to, że ministerstwo pra­
gnie na jesieni przedłożyć oba te pro­
jekty izbom ustawodawczym.

Jedno z pism pozawarszawskich  
podaje garść szczegółów, które nieba­
wem mają się ukazać w „Głosie Są­
downictwa" w formie wywiadu z se­
kretarzem komisji kodyfikacyjnej.

Potwierdza się w całej rozciągłości 
to, o czem niejednokrotnie pisano, że 
nowy projekt prawa małżeńskiego do­
puszcza rozwody cywilne pomię­
dzy małżonkami katolickimi, t. j., że 
śluby zawarte w kościele katolickim  
mogą być rozwiązywane przez sądy 
świeckie.

W dalszym ciągu wywiadu udzielo­
nego przez sekretarza komisji kodyfi-

Zuchwały napad bandycki w jasny 
dzień w Grudziądzu.

W sobotę przed południem wró­
ciła z targu handlarka ryb Augusta 
Torlop do mieszkania swego przy ul. 
J. W ybickiego 15. O godz. 11,45 
wszedł do mieszkania nieznany męż­
czyzna zapytując się p. Torlop, czy 
kupi od niego ryby. Pytanie to było  
tylko pozorne, bo w pewnej chwili 
nieznajomy rzucił się na bezbronną 
niewiastę i począł ją dusić. Następ­
nie oderwał zemdlonej torbę z pie­
niędzmi, przytwierdzoną zwyczajem  
handlarek do pasa.

Zabierając z sobą zrabowaną tor­
bę, w której miało się znajdować 
około 500 zł. bandyta ulotnił się, za­
mykając zemdlałą ofiarę napadu na 
klucz. , 

ny. Sanacja stosowała —  i to w szero­
kim zakresie — te same metody i spo­
soby, które były przez nią stosowa­
ne w roku zeszłym w wyborach listo­
padowych.

Tak np. w całym okręgu rozrzuca­
no kartki z „czwórką", na których znaj 
dował się napis: — „Druk: „Gazeta 
W arszawska", W arszawa, Zgoda 5." —

Rozrzucano także kartki z „siódem ­
ką" j napisem: — „Druk: „Robotnik", 
W arszawa, W arecka 7." —

Napisy te, jak wiadomo, czyniły 
kartki z numerkami nieważnemi.

* ★ *

W poprzednich wyborach (listopad  
1930 r.) padły nast. liczby głosów: „Sana­
cja" 43,495; Centrolew 63,095. Centrolew 
otrzymał zatem trzy mandaty, „sanącja" ’ 
dwa mandaty. Lista Stronnictwa Narodo­
wego była unieważniona.

W wyborach z roku 1928 socjaliści zdo­
byli 2 mandaty (38,722 głosów), W yzwole­
nie 1 mandat (37,540 głosów), ’ sanacja 1 
mandat (23,341 głosów), Stronnictwo Na­
rodowe 1 mandat (19,999 głosów).

kacyjnej „Głosowi Sądownictwa" do­
wiadujemy się, że istnieje projekt ska­
sowania odwoływania się stron do Są­
du Najwyższego.

W ydział odwoławczy karny w są­
dzie okręgowym byłby, wedle tej kon­
cepcji, sądem karnym rewizyjna - ka­
sacyjnym w stosunku do sądu grodz­
kiego, wyrokującego w pierwszej in­
stancji w sprawach karnych. Innem; 
słowy tylko sądy oraz proku ­
rator mieliby prawo odwoływania 
się do Sądu Najwyższego. Natomiast 
w sprawach karnych, w których w  
pierwszej instancji wyrokuje sąd o- 
kręgowy, pozostałby jako druga instan  
cja sąd apelacyjny, a kasacja przeszła- 
by do Sądu Najwyższego.

W reszcie dowiadujemy się, że se­
kretarz komisji kodyfikacyjnej jest 
przeciwnikiem sądów przysięgłych, i 
że liczy się on poważnie z wcieleniem  
Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego do Sądu Najwyższego, co w  
praktyce oznaczałoby zniesienie Try­
bunału Administracyjnego.

Torlopowa po odzyskaniu przy­
tomności zaalarmowała sąsiadów : 
którzy ją oswobodzili.

Zawiadomiona o zuchwałym na 
padzie policja zabrała się z całą 
energją do pracy i jest nadzieja, że 
bandyta • zostanie unieszkodliwio­
nym.

Taką broszurę zakazano.
„Berliner Tageblatt" donosi, że pruski 

minister spraw wewnętrznych wydał za­
kaz rozpowszechniania na obszarze Prus 
wydanej przez Niemieckie Towarzystwo 
Pokoju ulotki p. t: „Pancernik zamiast 
chleba". Zakaz ten tłumaczy minister ko­
niecznością utrzymania porządku i bezpie­
czeństwa w. Prusach,



Dobra orientacja 
Japończyków.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W zw iązku z w iadom ością., podaną  
w tokijskim dzienniku „H ochi“ , inspi­
row anym niew ątpliw ie przez kola nie­
m ieckie, jakoby niektóre japońskie sfe­
ry w ojskow e w ypow iadały się za rew i­
zją traktatów i zniesieniem  ograniczeń  
zbrojeń niem ieckich, ukazały się za­
przeczenia tej w iadom ości, w skazujące  
na to , iż m iarodajne koła japońskie 
są stanow czo przeciw ne zarów no re­
w izji traktatów jak i zniesieniu ogra­
niczeń zbrojeń niem ieckich.

Kubala częściowo 
ułaskawiony.

Prezydent R zplitej ułaskaw ił m ajora  
K ubalę, który był skazany na 7 m ies;ęcy  
w ięzienia. C zęść w yroku, na iasadzie któ­
re  j m ajor K abała został w y  de  Jeny z kor­
pusu oficerskiego, została utrzym ana w  
incoy.

Zyd - posłem polskim
w Norwegjil

Jak donosi prasa sanacyjna, w najbl. 
czasie m a być m ianow any przedstaw icie­
lem dyplom atyczny m polskim w O slo, p. 
W  ł. N eum ann, dotychczasow y agent 
prasow y M . S. Z. na gruncie zagranicz­
nym , który ostatnio spraw ow ał sw e funkcje  
propagandow e w Paryżu, z tytułem radcy  
am basady.

Paderewski honorowym dokto­
rem filozofji.

R ada w ydziału hum anistycznego  
U niw ersytetu W arszaw skiego na po ­
siedzeniu, odbytem w e czw artek ub. 
nadała Ignacem u Paderew skiem u  
tytuł doktora filozofji „honoris cau- 
sa“ .

Porozumienie sowiecko-nie­
mieckie.

U pływ ający z dniem  29 bm . tzw . 
traktat berliński m iędzy R zeszą nie­
m iecką a Sow ietam i prolongow any  
będzie praw dopodobnie bez zm iany  
na okres trzech lat.

W edług inform acyj „Tagu“ , rząd  
sow iecki udzielił rządow i R zeszy  
szczegółow ych w iadom ości o roko ­
w aniach francusko  - sow ieckich w  
Paryżu. R ząd sow iecki zapew nić  
m iał przytem , że rokow ania pary ­
skie nie w płyną na obecną pozycję  
N iem iec na w schodzie.

Zbrojenia Francji na morzu.

Izba przyjęła 410 głosam i przeciw ­
ko 1868 całość projektu w spraw ie w y­
konania części program u m orskiego na  
rok 1931/32.

Przed głosow aniem nad całością  
projektu ustaw y, dotyczącego części 
program u m orskiego na r. 1931/32, fran  
cuska Izba D eputow anych przyjęła 455  
głosam i przeciw ko 15 pierw szy arty ­
kuł ustaw y, upow ażniający rząd do  
rozpoczęcia budow y okrętu łinjow ego  
oraz dw óch krążow ników drugiej kla­
sy. A rtykuł postanaw ia rów nież, iż  
ustalenie w ysokości tonnażu oraz do­
puszczalnej szybkości statku będzie 
podlegało aprobacie parlam entu. A r­
tykuł drugi ustaw y upow ażnia rząd  
do rozpoczęcia budow y jednego statku- 
aviso, jednego transportow ca przy­
brzeżnego oraz czterech statków kon ­
w ojujących.

Pożyczka francuska dla Cze­
chosłowacji.

R okow ania rządu czechosłow ackiego z. 
B anque de TU nion Parisienne, Lazard Spey  
er Freres i FU nin Europeenne, dotyczące  
em isji 5-cioprocentow ej zagranicznej po­
życzki konw ersyjnej. zostały doprow adzone  
do pom yślnego końca.

W arunki, na jakich pożyczka dochodzi 
do skutku, pokryw ają się z daw no om a­
w ia  nem i prelim inarjam i tej pożyczki. N a  
m ocy układu otrzym uje C zechosłow acja 50  
m ilj. dolarów , em itow anych po kursie 95  
za 100 przy oprocentow aniu 5. Em isja obli- 
gacyj pożyczkow ych nastąpi w czesną je- 
sieńią.

Mellon bawi w Anglji.
W  zw iązku z pobytem  w  Londynie am e­

rykańskiego m inistra skarbu M ellona do­
w iadują się, że pobyt m inistra faktycznie 
m a na celu spraw y rodzinne, m ianow icie  
M ellon przyjechał do Londynu, aby być o- 
becnym  w C am bridge przy prom ocji sw ego  
syna, który uzyskuje w sobotę stopień aka­
dem icki. Podczas sw ego pobytu w Londy­
nie M ellon przeprow adził szereg rozm ów .

Przybycie do Europy M ellona w zbudzi­
ło w ielkie zainteresow anie w sferach poli­
tycznych. Zw racają uw agę na to , że Stany  
Zjednoczone jako w ierzyciel Europy są za­
interesow ane w zagadnieniach, połączo ­
nych z podniesioną przez N iem cy kw estją  
rewizji planu .Younga,

___________ GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia ka czerwca

Po umorzeniu śledztwa przeciwko 
Aleksandrowi Dębskiemu.

Kto da zapewnienie, że to, co jego spotkało, nie spotka pierw­
szego z brzegu obywatela Rzeczypospolitej?

C zytam y w „K urjerze Poznańskim 11:
— „D epesze z W arszaw y przyniosły  

w iadom ość, że śledztw o przeciw b. posłow i 
z K lubu N arodow ego i b. w ojew odzie w o­
łyńskiem u, A leksandrow i D ębskiem u, zo­
stało um orzone.

A leksandra D ębskiego narów ni z inny­
m i posłam i aresztow ano w pierw szych  
dniach w rześnia 1930 r. w śród dram atycz­
nych w ręcz okoliczności, przew ieziono do  
tw ierdzy w B rześciu i tam  poddano „reżi­
m ow i11, który pozostaw i w historji naszej 
na zaw sze ślad ponury , jako objaw czegoś, 
co było sprzeczne z całą naszą tradycją i 
kulturą.

Za co był w ięziony w specjalny sposób  
D ębski? W  akcie oskarżenia, jaki m u w rę  
czono w B rześciu, podano, że za udział w  
zjeździe „centrolew u 11 w K rakow ie. Tym ­
czasem D ębski nie tylko, że nie był na  
zjeździe w K rakow ie, ale należał w  naszym  
obozie do ludzi, którzy najsilniej w ystępo­
w ali przeciw łączeniu naszej działalności 
politycznej z działalnością „centrolew u 11 . 
Śledztw o istotnie nie m ogło tu w ykryć żad­
nych poszlak. A le co pow iedzieć w takim  
razie o nakazie aresztow ania D ębskiego?  
N a czem ono było oparte? C o pow iedzieć 
o pierw otn. akcie oskarżenia? C o pow iedzieć  
o uniem ożliw ieniu obrony niew innie uw ię­
zionego człow ieka adw okatom , których  
w szystkie w nioski obronne były przecież 
odrzucane?

Znany oszczerca M oraczew ski próbow ał 
w okresie, gdy D ębski był odcięty od św ia­
ta, insynuow ać, że b. w ojew oda w ołyński 
— którego w ielką zasługą w obec państw a  
pozostanie stłum ienie na w schodzie w r. 
1924 band dyw ersantów , pragnących oder­
w ać kresy od Polski —  pozostaw ił jakieś  
nieporządki rachunkow e w urzędzie, jaki 
zajm ow ał. Podłość tej insynuacji była tak  
w ielka, że naw et obecne „sanacyjne 11 w ła­
dze adm inistracyjne zaprzeczyły jej. A  
w ięc i z tej strony nie m ożna było nieska­
zitelnem u charakterow i D ębskiego posta­
w ić żadnego zarzutu.

Pew ien, nieskonkretyzow any zarzut 
znaleźć było m ożna w przem ów ieniu b.

IIGranda honorowa".
„Traktowanie honorowe", jeśli 

staje się kpinami ze
„M yśl N iepodległa 11 (nr. 1079) zam iesz­

cza pt. „D alszy ciąg grandy honorow ej14 u- 
w agi o odm ów ieniu przez p. A dam a N ie- 
m ojew skiego zadośćuczynienia honorow ego  
pos. z B B . p. B irkenm ayerow i z pow oła ­
niem się na jego stanow isko w napadzie  
na pos. R ybarskiego w  Sejm ie oraz w spra­
w ie B rześcia.

—  „Zgodnie z art. 120 kodeksu B oziew i- 
cza sekundanci m ogą w razie um otyw ow a­
nej odm ow y satysfakcji honorow ej spisać  
protokół jednostronny tylko w tym  w ypad ­
ku, gdy w yzw any, „podniósłszy zarzut nie- 
honorow ości, nie chce go podtrzym ać przed  
sądem honorow ym 11. Lecz w ysłannicy po­
sła B irkenm ayera nie zw rócili się z takiem  
żądaniem do redaktora N iem ojew skiego i, 
przedzierzgnąw szy się z sekundantów w  
sam ozw ańczy trybunał, ogłosili w „G azecie  
Polskiej11 kom unikat, nazw any przez nich  
„protokółem jednostronnym 11. Po odpo- 
w iedniem ocenzurow aniu deklaracji redak ­
tora N iem ojew skiego, pp. D ziadulskiem u i 
D rzew ieckiem u spodobało się uznać, że 
„różnica przekonań politycznych nie m oże  
być w  żadnym  w ypadku pretekstem do od-

Zapowiedzi dalszych redukcyj płac 
i urzędników.

W  piętek odbyło się posiedzenie ra ­
dy m inistrów , pośw ięcone podobno re­
dukcji w ydatków . W zw iązku z tem  
posiedzeniem prasa sanacyjna zapo­
w iada dalsze redukcje płac pracow ­
ników państw ow ych, przedew szystkiem

Bezprzykładna zarozumiałośćjtrzelca".
Napaść na księdza proboszcza Bielickiego w Brodnicy.

N apastliw y „G łos P  o  g  r  an  i - 
c z a“ , redagow any przez instrukto ­
ra ośw iatow ego Sejm iku brodnickie­
go (!) 22-letniego Pągow skiego, w y ­
stąpił z ostrą krytyką 60-kilkoletnie-  
go kapłana, w ielce zasłużonego dzia­
łacza na niw ie narodow ej, poniew aż  
„Zw iązek Strzelecki 11 nie otrzym ał 
specjalnego pisem nego zaproszenia 
w „procesji B ożego C iała“ .

Tym czasem , jak się okazuje, 
rzecz się m iała zupełnie inaczej. K s. 
proboszcz B ielicki z am bony prosił 
w szystkie stow arzyszenia o zgłosze­
nie u niego sw ego udziału lecz  

prezesa R ady M inistrów , płk. Sław ka, któ­
ry, odpow iadając w Sejm ie na interpelację  
w  spraw ie B rześcia, dał do zrozum ienia, że 
D ębski był w ięziony dlatego, bo O bóz W iel­
kiej Polski przygotow yw ał zam ach. O kazu­
je się obecnie, że i ten zarzut nie opierał 
się na żadnych podstaw ach.

Łączenie w prasie „sanacyjnej 11 areszto ­
w ania D ębskiego ze zjazdem M łodych O . 
W . P. w  G dyni w dniu 3 m aja 1930 r„ gdzie  
D ębski w ygłosił przem ów ienie, rów nież nie  
m iało — jak w idać —  żadnego uzasadnie­
nia. Zjazd ten był pom yślany przedew szy­
stkiem jako m anifestacja w obronie Po­
m orza i ziem zachodnich przed zakusam i 
niem ieckiem i, jako sym bol przyw iązania  
m łodego pokolenia polskiego do m orza  
polskiego. D alszy rozw ój w ypadków w  
N iem czech: m ow y Treviranusa, w zrost nie­
byw ały szow inizm u, całkow icie uzasadnił 
m otyw y zjazdu w G dyni, jak w ogóle roz­
w ój takiej organizacji, jaką jest O bóz 
W ielkiej Polski. A poza tem : aby urządzić  
zam ach stanu w Polsce nikt nie będzie  
jeździł do... G dyni.

D ębski nie należy do ludzi, którym  z ra­
cji um orzenia jego „spraw y 11, należy posy­
łać gratulacje. N a przejścia sw oje patrzał 
i patrzy po m ęsku. U m iał się z nich otrząs­
nąć, um iał z w łaściw ą sobie energją zw al­
czyć naw et ślady osłabienia fizycznego, z 
jakiem w yszedł z rąk sztabu płk. K ostka- 
B iernackiego. N ależy on do obozu, który  
głosi hasło ofiary i pośw ięcenia... M ożem y  
tylko ośw iadczyć, że obóz narodow y nie za­
pom ni o jego bytności w B rześciu.

Spraw a jego m a jednak charakter szer­
szy, bo ogólny i publiczny. Istotę jej w yra­
zić m ożna w pytaniu: C zy w olno w Polsce 
bez grutow nie uzasadnionych podstaw a- 
resztow ać człow ieka, w ięzić go przez sze­
reg m iesięcy w w arunkach w ręcz nienor­
m alnych, uniem ożliw ić m u w szelkie środ­
ki obrony, odciąć go od rodziny, a w końcu  
w ypuścić, by po szeregu m iesięcy ośw iad ­
czyć, że spraw a jego jest um orzona? K to  
da gw arancję, że to , co spotkało D ębskiego, 
nie spotka pierw szego z brzegu obyw atela  
R zeczypospolitej? 14 —

stroną w zatargu jest sanator, 
zdrowego rozsądku.
m ow y traktow ania honorow ego 11.

Spraw a z posłem A lfredem B irkenm ay- 
erem udow odniła raz jeszcze, co t. zw . sa­
nacja rozum ie przez „postępow anie hono ­
row e 11. Sanator, którem u w ytkną rzeczy  
dlań nieprzyjem ne, udaje obrażonego hi- 
dalga, dopóki przypuszcza, że tą sztuczką  
odw róci uw agę ogółu od tego, co stanow i 
istotę zarzutu, czy tw ierdzenia. G dy jedna­
kow oż m anew r zaw iedzie i trzeba przed  
uznaniem sw ej „honorow ości11 zdać rachu­
nek z tego, co się robiło, lub osłaniało, gdy  
robili inni, hidalgo przem yśliw a już tylko  
nad tem , jak w ykonać strategiczny odw rót. 
G randezza idzie w kąt, a na scenę w ystę­
puje sofistyka, nie przebierająca w  
środkach, by obałam ucić ludzi naiw nych i 
łatw ow iernych.

W  tych w arunkach „traktow anie hono ­
row e 11 staje się kpinam i ze ’zdrow e-  
go rozsądku, a daw anie „satysfakcji 
honorow ej11 m ilkliw em  i tchórzliw em sank ­
cjonow aniem tych kpin. K to chce, niechaj 
się w to b a  w  i. M y nie będziem y 11.

Spraw a postaw iona jest zatem zupełnie  
jasno i w yraźnie.

zaś — przeprow adzenie rew izji um ów  
z pracow nikam i kontraktow ym i i m oż­
liw ość ich zw olnienia.

W kołach pracow ników państw , te  
pogłoski w yw ołały w ielkie niezadow o­
lenie.

„Zw iązek Strzelecki44 uw ażał to za­
proszenie za nie w ystarczające rosz­
cząc sobie praw o do specjalnych  
w zględów i do udziału w procesji 
nie zgłosił się.

U przednio zaś na obchodzie ku  
czci „C hrystusa K róla 44 „Zw iązek  
Strzelecki44 rów nież obraził ks. pro ­
boszcza sam ow olnie biorąc udział w  
procesji z transparentem , który no ­
sił napis: „Z w iarą w  B oga  i Państw o  
stajem y do w alki o now ą Polskę 44.

Transparenty głoszące w alkę w  
procesjach religijnych !!!

5V idać4 że brodnickim sanat.o-

rom z nadejściem cieplejszej pory  
m ózg paruje, tem bardziej że p. p  
Pągow ski, instruktor ośw iatow y, o- 
raz M igocki, kom endant pow iato­
w y „Strzelca 44 są to ludzie b. m łodzi

D ziw nem się w ydaje, że w ładza  
przełożona tych panów dotychczas 
nie ukróciła dzikich poczynań „obie­
cujących 44 m łodzieńców .

Tyle korespondecja. N as jednak  
nie dziw i, że w ładza przełożona nie  
ukróciła w ybryków tych panów , 
dziw ilibyśm y się natom iast, gdyby  
panów tych za te w ybryki nie spot­
kało jakieś w yróżnienie, aw ans, or­
der lub t. p. Taka to już bow iem  ety­
ka „sanacyjna 44...

Piorun uderzył 
w gromadę ludzi.

Straszne skutki nieszczęścia.

Podczas czw artkow ej burzy w m iejsco­
w ość- Studł.erJce koło Sierpca piorun  
uderzył w stodołę, w której porucznik 4 
płk. strzelców Jan Płozo prow adził w ykła­
dy przysposobienia w ojskow ego. Z 40 słu­
chaczy 4 zginęło na m iejscu, 18 zaś oraz  
porucznik Płozo odnieśli ciężkie kontuzje  
rany i poparzenia. Stodoła spłonęła w raz z 
znajdującym i się w niej 70 karabinam i.

Warjat spalił całą wieś.
O statnio w e w si K om arów pow . 

tom aszow skiego w ybuchł pożar, 
w skutek podpalenia przez um ysło­
w o chorego. Pastw ą ognia padło 45  
gospodarstw . Straty w ynoszą około  
200  000 zł.

Zwierzęca zemsta młokosa.
Pom iędzy w sią K rupniki a Jasków - 

ką pod B udsław -em na W ileńszczyźnie  
znaleziono ciężko ranną Tatjanę A nin- 
kiew icz m ieszkankę w si Jasków ka. N a  
ciele jej znaleziono 9 ran, zadanych  
nożem . Po przyprow adzeniu A ninkie- 
w iczow ej do przytom ności, ośw iadczy­
ła ona, iż gdy szła ze w si Jasków ka 
do w si K rupniki została napadnięta  
przez 20-letniego W ładysław a A pana- 
siew icza, który zadał jej rany nożem , 
poczem , sądząc że już nie żyje, zbiegł 
do lasu. Pow odem  napadu była zem ­
sta. A panasiew icza aresztow ano i osa­
dzono w w ięzieniu. Stan rannej jest 
beznadziejny.

Starożytny kościółek spłonął.
W  tych dniach w e w si O strów ek  

pow . garw olińskiego spłonął do ­
szczętnie starożytny kościółek św . 
Izydora, pochodzący z 1678 r. Pożar  
pow stał w skutek pęknięcia „lam pki 
w ieczystej 44, płonącej przed N ajśw . 
Sakram entem .

Wybuch w fabryce prochu.
W skutek nieostrożności jednego z robot 

ników w budynku Państw ow ej W ytw órni 
Prochu w Zagożdżonie nastąpiła eksplozja. 
D w óch robotników poniosło śm ierć, dw óch  
zaś jest ciężko rannych.

Odnalezienie zwłok.
Z M elbourne donoszą, że w gó­

rach Tallarook w śród szczątków  sa­
m olotu znaleziono zw łoki inspektora  
lotnictw a cyw ilnego Ekinsa, który  
zaginął przed 10-u dniam i od chw ili, 
w  której rozpoczął lot do A lbury.

Prowokacja niemiecka w 

Alzacji.
Policja w Strassburgu zatrzym ała, a  

następnie w ysiedliła poza granice kra­
ju , dw óch m łodych N iem ców , którzy  
jadąc na m otocyklach w yw iesieli cho ­
rągiew ki, jedną o barw ach daw nych  
cesarskich, a drugą czerw oną, zaopa­
trzoną w sw astykę hackenkreuzlerów .

Owocowe pociągi pośpieszne.

Zarząd kolei czechosłow ackich  
zaprow adził w letnim okresie sze­
reg t. zw . ow ocow ych pociągów po ­
śpiesznych. W e w schodnich krajach  
państw a, na Słow aczyźnie i R usi 
Podkarpackiej spodziew any jest nad  
zw yczajny urodzaj ow oców , zw łasz­
cza ow oców m iękkich, brzoskw iń, 
w inogron itp . N adm iar tych ow oców  
nie m oże być zużytkow any w m iej­
scu, w obec czego w yw ożone będą do  
zachodnich krajów : Śląska, M oraw  
i C zech, a zw łaszcza do w ielkich  
m iast. A by jednakow oż ow oce te nie  
uległy zniszczeniu w czasie długie­
go, kilkunastogodzinnego przew ozu, 
zarząd kolei ustanow ił specjalne po ­
ciągi tow arow e pośpieszne, które z 
głów nej stacji ow ocow ej pojadą  
w prost do Pragi, zatrzym ując się  
tylko w kilku m iejscach, tak że w  
przeciągu 24— 40 godzin, ow oce te 
m oM  hy;ć na targu.praskim .
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44 dni
mija od aresztowania i osadze­
nia w więzieniu w Toruniu re­
daktora „Gazety Wąbrzeskiej0 

p. Antoniego Czerwińskiego.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

W to rek : A g ry p in y .

Ś ro d a : N ar. św . Jan a .

0  Z a z ło ż o n e d o k asy S to w . P ań M il. 
sw . W in cen teg o a P au lo 1 7 ,5 0 z ł. p rzez  
T o w . g im n . „S o k ó ł 1 1 sk ład am y se rd eczn e  
„B ó g zap łać '1. Z arząd .

0  Z a b a w a S tr a ż y P o ż a r n e j o d b y ła s ię  
w  n ied z ielę w  o g ro d z ie p . T w ard o w sk ieg o  
p rzy m leczarn i. O rg an iza to rzy p rzy g o to ­
w ali sze reg n iesp o d z ian ek , to też w eso ło i 
b ez tro sk o sp ęd zon o n a św ieżem  p o w ie trzu  
k ilk a ch w il.

0  Z e b r a n ie „ S o k o ła " . W  p ią tek d n ia  
1 9 . b m . o d b y ło s ię n a sa lce p . K aczy ń sk ie ­
g o zeb ran ie tu t. g n iazd a „S o k o ła" . Z eb ra ­
n ie zag a ił d rh . p rezes C zarn o ta -B o ja rsk i, 
w y g ład za jąc k ró tk ie p rzem ó w ien ie d o ze ­
b ran y ch , a zw łaszcza d o n o w o w stęp u ją-  
cy ch , k tó ry ch p rzy ję to k ilk an aśc ie . D rh  
p rezes w sw em p rzem ó w ien iu p rzed sta ­
w ił zeb ran y m  zad an ia i ce le S o k o ła , w sp o ­
m in ając —  o n iep rzy m u szan e j k arn o śc i i 
o b o w iązk o w o śc i w  sze reg ach so k o lich , g d y ż  
S o k ó ł p rag n ie w y ch o w ać o b y w ate li, w  k tó ­
ry ch p o czu c ie o b o w iązk u ro zw in ię te b ęd z ie  
d o o sta tn ich g ran ic . A p elem d o zg o d n e j 
p racy d rh , p rezes zak o ń czy ł sw e p rzem ó ­
w ien ie . Z k o le i p rzy stąp io n o d o czy tan ia  
k o m u n ik a tó w  o k ręg u , m ięd zy k tó ry m i p o ­
ru szo n o sp raw y z lo to w e . N a w ezw an ie  
k o m . L O P P . zro b io n o d o raźn ą zb ió rk ę n a  
L O P P ., k tó ra p rzy n io sła 1 2 ,2 0 g r., k tó rą to  
su m ę w raz z listem  p o stan ow io n o p rzesłać  
n a ręce k o m ite tu L O P P . N astęp n ie p o sta ­
n o w io n o w y słać d rh . T . P iszczą w  d n iu  2 1  
b m . n a zaw o d y o m istrzo stw o P o m o rsk ie ­
g o Z w iązk u L ek k o-a tle ty czn eg o d o B y d ­
g o szczy . P o o m ó w ien iu szereg u sp raw  o r­
g an izacy jn ych zak o ń czo n o  zeb ran ie , w  k tó ­
ry m  b ra ło u d z ia ł 7 0 cz ło n k ó w o d śp iew a ­
n iem  p ieśn i „O sp a ły i g n u śny " . C zo łem .

0  Z e b r a n ie T o w . C y k lis tó w „ P o g o ń * *  
o d b y ło s ię w  p ią tek d n ia 1 9 . b m . w  lo k a lu  
k lu bo w y m  p . H o ffm an n a . Z eb ran ie  .zag a ił 
p rezes p . D u d ziak p rzy liczn y m u d z ia le  
cz ło n kó w . N a zeb ran iu p o za sp raw am i 
o rg an izacy jn em i, o m ó w io n o sp raw ę b ieg ó w  
k o la rsk ich , k tó re p o stan ow io n o u rząd z ić  
w  lip cu , s ie rp n iu i w rześn iu . P o o m ó w ie ­
n iu ty ch p lan ó w , zeb ran ie zam k n ię to .

0  S p r a w o z d a n ie z zeb rań S to w . K at. 
M ło d z ieży M ęsk ie j o raz z zeb ran ia T o w . 
S am o d z ie ln y ch R zem ieśln ik ów  zam ieścim y  
w  n astęp n y m  n u m erze .

0  W y n ik i b ie g u 1 5 0 0 m . w  d n iu  P o w . 
Ś w ię ta P . W . i W . F . K o m isja sęd z io w sk a  
b ieg u 1 5 0 0 m . n a p o d staw ie k lisz fo to g ra ­
ficzn y ch w y k o n an y ch p rzez p . B o b iń sk iego  
w  K o w alew ie , u sta liła n astęp u jące w y n ik i: 
I m ie jsce D rążk o w sik i B ern ard  —  Z w „ S trz . 
W ąb rzeźn o  4 ,4 2 ,8 . II m ie jsce R atyn a S tan i­
s ław  — • Z w . S trze l. K ró l. N o w a W ieś 4 ,4 5 ,4 . 
III m ie jsce  Ś lężak K aro l —  D r. h arc . G o lu b  
4 ,5 1 ,9 . IV  m ie jsce P aw ło w sk i W in cen ty —  
O d d z . P . W . M y śliw iec 5 ,1 ,4 . V m ie jsce L is  
K aro l —  S . M . P o l. D ęb o w ałąk a 5 ,2 ,

P u h ar w ęd ro w n y o fia ro w an y p rzez P . 
D y n o w sk ieg o z K o w alew a , zd o b y ł p . D rąż-  
k o w sk i B , w  b arw ach Z w . S trze l, z W ą ­
b rzeźn a ,

W szy scy w y że j w y m ien ien i p ro szen i są  
o o d eb ran ie zd o b y ty ch n ag ró d , k tó re m o ­
żn a o d eb rać co d zien n ie , o d g o d z . 8 -m ej d o  
1 5 w k an cela rji P o w , k o m en d an ta P . W . 
S ta ro stw o p o k ó j 3 .

0  G o d z in y  u r z ę d o w a n ia . W  b iu rze C en ­
tra li Z w iązk u T o w arzy stw K u p ieck ich n a  
P o m o rzu g o d z in y u rzęd o w an ia są n astęp u ­
jące: o d  czw artk u , d n ia 1 8 czerw ca b r. p ra ­
ca w  b iu rze C en tra li Z w iązk u trw a jed n o ­
razo w o i to o d g o d z . 8 -m ej ran o d o g o d z . 
3 %  p o p o łu d n iu , b ez p rze rw y , w  so b o ty zaś  
o d g o d z . 8 -m ej d o 2 -g ie j p o p o łu d n iu ,

0  T e a tr o m  L u d o w y m  p o d u w a g ę . M ie ­
s ięczn ik o rg an izac ji tea trów  lu d ow y ch p t:  
„T ea tr L u d o w y je st jed y n em  p ism em  p o -  
św ięco n em ca łk ow ic ie id e i tea tró w  lu d o ­
w y ch " . P o d a je fach o w e w sk azów k i o rg an i­
zacy jn e i arty sty czn e o raz zaw ie ra g o to w y  
m aterja ł d o in scen izac ji. P ren u m era ta w y ­
n o si za ca ły  ro k  —  .5 .0 0 z ł. za p ó łro cze 2 ,5 0  
z ł. R o czn ik i z p o p rzedn ich la t —  p o 5 z ł. 
łączn ie z k o sz tam i p rzesy łk i. Z am ó w ien ia  
n a leży k ie ro w ać d o ad m in istrac ji m iesię ­
czn ik a „T eatr L u d o w y ", P o m orze , T o ru ń , 
Ż eg la rsk a 1 , II p .

0  N ie szc z ę ś liw e w y p a d k i. W  d n iu 1 9  
b m . zo sta ła p rze jech an ą p rzez sam och ó d  
n ie jak a L eszczyń ska , u leg a jąc o g ó lny m  p o ­
tłu czen io m .

W d n iu 2 0 b m . p o d czas p rzech ad zk i 
szk o ln e j z łam ał so b ie n o g ę n ie jak i Z a ­
k rzew sk i. N ieszczęśliw em u u d z ie lo no , n a ­
ty ch m iast p o m o cy lek a rsk ie j.

Konfiskaty.

N ied z ie ln y n u m er „G aze ty W arszaw ­

sk ie j" u leg ł k o n fisk ac ie za część arty k u łu  

w stęp n eg o p ió ra R o m an a D y b arsk ieg o .

Jes t to  j u ż  1 2 2  k o n fisk a ta tean o itm a .

Wspaniałe zebranie Młodych 0. W. P.
IM P O N U J Ą C Y  P R Z E B IE G  Z E B R A N IA . —  M Ł O D Z I P O Z D R A W IA J Ą M IE J ­

S C O W E G O  K IE R O W N IK A .

W  so bo tę w  lo k a lu zw y k ły m  o d b y ło  
s ię zeb ran ie p lacó w k i M ło d y ch O . W . 
P . w  W ąb rzeźn ie . N a zeb ran ie p rzyb y ­
ło p o n ad 6 0 M ło d y ch o raz w ład ze p o ­
w iato w e i g ro d zk ie O . W . P . Z eb ran ie  
zag a ił p rzew o d n iczący W y d zia łu P o ­
w iato w eg o O . W . P . d r. P o d łaszew sk i  
h asłem : „M ło d z i czu w ajc ie"! Z p ie rs i 
zeb ran y ch , —  k tó rzy w  o sta tn im cza ­
s ie p raw ie b ez w y ją tk u d o zn ali p rze ­
ś lad o w ań jak o „p o d e jrzan i“’o u d z ia ł w  
ro z ru ch ach , — w y rw ało s ię g ło śn e  
z en erg ją w y p o w ied z ian e s ło w o : „C zu ­
w am y "!

Z ab ra ł g ło s p rzy b y ły jak o re fe ren t 
red . P iszcz z T o ru n ia . P re leg en t w  re ­
fe racie sw y m  p rzed staw ił o b ecn ą sy tu ­
ac ję p o lity czn ą E u ro p y  i P o lsk i i w sk a  
za ł n a zad an ia , jak ie w  ch w ili o b ecn ej  
n a szereg i M ło dy ch sp ad a ją . O św iad ­
czen ie re fe ren ta , że M ło d z i m ają b y ć  
czy n n ik iem , k tó ry m a s tać n a s traży , 
ab y  n ie w zię li g ó ry  sk rajn i rad y k . i w y  
w ro to w cy , m u siało w y w o łać zd en erw o  
w an ie ... u  i tak ju ż d z iś n iesp o k o jn y ch  
„san ato ró w ", k tó rzy jak zaw sze i ty m  
razem  w u k ry ciu zeb ran iu s ię p rzy ­
s łu ch iw a li.

„W  sp o łeczeń stw ie —  m ó w ił p re le ­
g en t —  je s t ju ż d z iś p rzesy t n iezad o ­
w o len ia , k tó re s ie je „san ac ja", p o d sy -
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Chcesz się dowiedzieć tego, 
czego chcą, abyś nie wiedział 

zam ó w  czem  p ręd ze j

GAZETĘ WĄBRZESKĄ 
na następny miesiąc i to najpóźniej 
do 25. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu.
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Redukcje, redukcje, redukcje!
Z W arszaw y  d o n o szą , że w  so b o ­

tę w ieczo rem  o d b y ło s ię p o sied zen ie  
R ad y m in is tró w , k tó re za ję ło s ię  
sp raw am i, zw iązan em i z red u k c ją  
b u d że tu  p ań stw o w eg o  n a  ro k  1 9 3 1 /3 2  
d o su m y 2 4 5 0 m ilj.

W  k o łach p o lity czn y ch  tw ie rd zą , 
że rad a m in is tró w  p rzy ję ła ca ły sze ­
reg u ch w ał, k tó re zm ierzają d o za ­
o szczęd zen ia w y d atk ó w  sk arb o w y ch  
d ro g ą red u k cji sze reg u  u rzęd ó w . M . 
in . m ają b y ć z lik w id o w an e 3 m in i­
s te rstw a : re fo rm  ro ln y ch , ro b ó t p u ­
b liczn ych  o raz  p o cz t i te leg ra fó w .

C zy n n ik i rząd o w e s to ją n a s ta ­
n o w isk u , że w o b ec k ry zysu ro ln eg o  
ca ła o p iek a n ad ro ln ic tw em  p o w in ­
n a b y ć sk o n cen tro w an a w  m in . ro l­
n ic tw a i że n iep o trzeb n e je s t w sp ó ł­
zaw o d n ic tw o d w ó ch m in is te rs tw ,  
za jm ujący ch s ię sp raw am i ro ln em i.

P o z lik w id o w an iu m in . re fo rm  
ro ln y ch p rzy jd z ie k o le j n a m in . ro ­
b ó t p u b liczn y ch . C zy n n o śc i jeg o b ę ­
d ą p o d z ie lo n e p o m ięd zy d ep arta ­
m en t m eljo racy jn y  m in . ro ln ic tw a i 
d ep artam en t d ro g o w y m in . k o m u ­
n ik ac ji.

N astęp n ie z lik w id o w an e b ęd z ie  
m in . p o cz t i te leg ra fó w  p rzez w łącze ­

Sprostowanie.
W  zw iązk u z arty k u łem  w  n aszem  p iś ­

m ie p t.: „Z W ielk ich R ad o w isk " k s. d r. W . 
Ł ęg o w sk i n ad esła ł n am  n in ie jsze p ism o , 
k tó re w ca ło śc i zam ieszczam y , p o w strzy ­
m u jąc s ię n araz ie o d k o m en ta rzy .

D o R ed ak c ji „G aze ty W ąb rzesk ie j"  
w  W ąb rzeźn ie .

W  n u m erze 5 7 „G aze ty W ąb rzesk iej" z  
d n ia 1 6 m aja 1 9 3 1 u k aza ły s ię p o d n a ­
g łó w k iem „Z W ielk ich R ad o w isk ii w iad o ­
m o śc i, d o ty czące m ej o so by , n iezg o d n e z  
rzeczy w isto śc ią .

N a p o d staw ie u staw y p raso w ej w zy ­
w am  R ed ak c ję o u m ieszczen ie sp ro sto w a ­
n ia n in ie jszeg o w n a jb liższy m n u m erze  
„G aze ty W ąb rzesk ie j" i to w  m ie jscu w y ­
że j w y m ien io n eg o arty k u łu .

1 . N ie je s t p raw d ą , że „ jed y n ą i b ezpo ­
średn ią p rzy czy n ą je s t „S trze lec" d laczeg o  
zaw iesiłem zarząd tu te jszeg o K ato lick ieg o  
S to w arzy szen ia M ło d z ieży P o lsk ie j, o d d z ia ł 
m ęsk i —  n a to m iast je s t p raw d ą , iż za ­
rząd zaw iesiłem  za b rak k arn o śc i w d n iu  
3 m aia . £ zw arte h asło S M R . h n u rb  

ca jąc i u ła tw ia jąc ag itac ję w y w ro to w ­
co m  k o m o n izu jący m ... „S an ac ja" ch cąc  
zn iszczy ć szereg i M ło dy ch , p rzesąd za  
sw ó j lo s , g d y ż u su w a czy n n ik  —  sk raj  
n em u rad y k a lizm o w i p rzeciw n y , k rę ­
c i b icz n a s ieb ie , g d y ż n a n ią sk ie ru ­
je s ię u w ag a .... ży w io łó w p rzeład o w a ­
n y ch s łusznem zresz tą n iezad o w o le ­
n iem , a ru ch M ło d y ch je st jed y n y m , 
k tó ry m o że sk u teczn ie p rzec iw d z ia łać  
sze rzący m  s ię h asło m  w y w ro to w y m ".

• P o re fe rac ie p rzy ję ty m  o k lask am i p rzez  
zeb ran y ch , zab ra ł g lo s d h . C zam o ta -B o - 
ja rsk i, o m aw ia jąc sze rze j s ta ran ia jak ie  
czy n i w ce lu zw o ln ien ia z aresztu k ie ro ­
w n ik a p lacó w k i red . C zerw iń sk ieg o . Z e ­
b ran i d o w ied z ie li s ię , że s ta ran ia te n ap o ­
ty k a ją n a co raz to in n e tru d n o śc i. G ro n o  
m ie jsco w y ch o b y w ate li, sp o strzeg a jąc w ie  
le n iezw y k ło śc i w p rzepro w adzen iu te j 
sp raw y , zw ró c iło s ię listem  d o P an a P re ­
zy d en ta R . P . z p ro śb ą o in te rw en c ję . Z e ­
b ran i w sp ó łczu jąc z u w ięz io n y m  k ie ro w n i­
k iem , p rzesy ła ją jem u tą d ro g ą p o zd ro ­
w ien ia i s ło w a o tu ch y .

W  d a lszym  c iąg u o m ó w io n o sze reg  
sp raw w ew n ętrzn o -o rg an izacy jn y ch .

O d śp iew an iem  h y m n u M ło d y ch zak o ń ­
czo n o zeb ran ie , k tó re d o w io d ło , że p rze ­
ś lado w an ia i szy k an y o d w ro tn y o d zam ie ­
rzo n eg o sk u tek w y w o łu ją .

n ie jeg o fu n k cy j d o m in . k o m u n i- 
k acy j.

L ik w id acja m in . re fo rm ro ln y ch  
n astąp i w  n a jb liż szy ch ty g o d n iach , 
a m in . ro b ó t p u b liczn y ch o raz p o cz t 
i te leg ra fó w  w  c iąg u  k ilk u  m iesięcy .

R ad zo n o ró w n ież n ad red u k c ja ­
m i.

W  k o łach  rząd o w y ch  tw ie rd zą , że  
n araz ić p o stano w io n o zred u k o w ać  
1 0 p ro c , u rzęd n ik ó w  m o n o p o li. R e ­
d u k c ja d o tk n ie w  p ie rw szy m  rzęd z ie  
u rzęd n iczk i zam ężn e , u rzęd n ik ów  
p ro w izo ry czn y ch i k o n trak to w y ch  
o raz ty ch u rzęd n ik ó w , k tó rzy zn a j­
d u ją s ię n a k ilk u  p o sad ach . W  n a j­
m n ie jszy m  s to p n iu  red u k c ja  m a d o ­
tk n ąć u rzęd n ik ów  e ta to w y ch .

1 0 -p ro cen to w a red u kc ja u rzęd n i­
k ó w  p rzew id z ian a je s t ró w n ież i w  
ad m in is trac ji p ań stw o w ej. P o zo sta - 
je o n a w  śc is ły m  zw iązk u z n o w y m  
p o d z ia łem ad m in is tracy jn y m p ań ­
s tw a i zam ierzo n em sk aso w an iem  
k ilk u  w o jew ó d z tw .

R ad a m in is tró w m ia ła s ię ró w ­
n ież w y p o w ied z ieć p rzec iw k o tw o ­
rzen iu  n o w y ch fu n d u szó w sp ec ja l­
n y ch , jak tu ry s ty czn y , b u d o w lan y  
itd .

„b ąd ź k arn y m  i p o słu szn y m ", a m ło d zież  
g łó w n ie z w in y p rezesa L . D y b o w sk ieg o  
n ie s tan ę ła d o rap o rtu , m im o m eg o ro z ­
k azu . P o za tem w zięła u d z ia ł w zaw o ­
d ach sp o rto w y ch p o d k ie ro w n ictw em  tu te j 
szeg o n au czy c ie la i w ó jta T o m asza D ęb ­
sk ieg o b ez m ej w ied zy i ap ro b a ty a jak o  
p a tro n je s tem  o d p o w ied z ia ln y za m ło d z ież  
s to w arzy szo n ą .

2 . N ie je s t p raw d ą, iż „k s . Ł ęg o w sk i 
zap ło n ą ł m iło śc ią d o S trze lca" i d la teg o  
„p o jech a ł aż d o T o ru n ia n a z jazd s trze ­
leck i, ab y o d p raw ić n ab o żeń stw o d la  
S trzelca i w y g ło sić m iło śc iw e k azan ie a u -  
d z ie lić S trze lco w i z g łęb i d u szy b ło g o sła ­
w ień stw a" —  n a to m iast p raw d ą je s t, iż n a  
b o żeń stw o o d p raw iłem i k ró tk ie k azan ie  
w y g ło siłem n a ro zp o rząd zen ie K u rji B i­
sk u p ie j. Jestem  p rzek o n an y , iż u czy n iłb y  
to sam o k ażd y k ap łan p o słu szn y sw ej 
w ład zy k o śc ie ln e j.

3 . N ie je st p raw d ą , że „k s . p ro b o szcz  
o b rab ia ł zarząd S to w arzy szen ia M ło dz ieży , 
ab y p rzek sz ta łc ił s ię w  S trze lca* —  n a to ­
m iast je st p raw d ą , iż u po m in a łem  ch ło p -  

ah v n b iu e u częszczali n a  ^^w g g zen ia  

P W . i W F . Jeże li m ó w iłem  o S trzelcu , to  
ty lk o d la sp rosto w an ia n iezg o d n y ch z  
p raw d ą w iad o m o śc i, jak ie ro zs iew an o o  
n im  w śró d m ło d z ieży i p ara fjan .

4 . N ie je s t p raw d ą, że „ch ło p cy ... ch ło p ­
cy s tan o w czo s ię .o p a rli, — i o św iad czy li, 
iż d o S trzelca n ie p ó jd ą" — n a to m iast 
je s t p raw d ą , że n ig dy n ie p y ta łem s ię  
d ru h ó w , czy ch cą p ó jść d o S trze lca . —  
Z resz tą ś led z tw o , p rzep ro w ad zo n e p rzez  
k s. g en era ln eg o sek re ta rza Ż y n d ę w y k aże  
b ezp o d staw n ość ty ch tw ierd zeń .

5 . N ie je s t p raw d ą , że „w y szu k a m o że  
k s. p ro b o szcz k ilk u „sta rszy ch " , z k tó ry ch  
u tw o rzy n o w e zarząd y d la S to w . M L M . i 
S t. M . Ź ., a te n o w e zarząd y p o słu szn ie  
u ch w alą p rzy łączen ie s ię d o „S trze lca" —  
n a to m iast je s t p raw d ą, iż d la n ied o jrza ło ­
śc i m o ra ln e j p ew n y ch cz ło n k ów zarząd u  
zach o d z i p o trzeb a w p ro w ad zen ia d o zarzą ­
d u S to w . M ł. m ęsk ie j m ło d z ień có w s ta r­
szy ch i d o jrzalszych .

6 . N ie je s t p raw d ą , że „G lo s W ąb rze ­
sk i".... k s. p ró b . Ł ęg o w sk ieg o p rzy tu lił d o  
se rca , ch o ć g o d aw n iej jak o p ias to w sk i 
o rg an zw alcza ł..." —  n a to m iast je st p raw ­
d ą , że „G ło s W ąb rzesk i" m im o ró żn ic p o ­
lity czn y ch p rzek o n ań n ig dy m n ie n ie  
zw alcza ł. Jeże li u m ieśc ił arty k u ły , sk ie ­
ro w an e p rzeciw  m n ie, to b y ły o n e p o d p i­
san e p rzez k s. d z iek an a Ł o w ick ieg o z  
N ied źw ied z ia i p . n au czy c ie la i w ó jta T o ­
m asza D ęb sk ieg o z W ielk ich R ad o w isk .

7 . N iep raw d ą je s t, że k s. Ł ęg o w sk i „b y ł 
d u ch o w n y m  d o rad cą „arcy k a to lick ieg o p ro  
g ram u " d la S trzelca p o m o rsk ieg o '- —  n a ­
to m iast p raw d ą je st, iż żad n ego u d z ia łu  
w  u k ład an iu p ro g ram u d la S trzelca n ie  
b ra łem .

8 . N iep raw d ą je s t, że k s. Ł ęg o w sk iem u  
„ab y n ie u p ad ł, w zm o cn io n o m u k rzy że  
k rzy żem k aw ale rsk im . N ie w iem y ty lk o  
—  czy u zy sk a p o zw o len ie n a w y d o b y c ie i 
p rzy p ięc ie k rzy ża p ru sk ieg o " —  n a to m iast 
je s t p raw d ą, że k rzy ż k aw ale rsk i P o lsk i 
O d ro d zon e j o d eb ra łem  za d z ia ła ln ość sp o «  
łeczn ą i tu au to ro w i p rzy zn a ję s łu szn o ść , 
że m u szę „d u żo p o d ró żo w ać —  to d o T o ­
ru n ia , to d o W ąb rzeźn a, że aż zm izern ia -  
łem  z n ad m iaru p racy i w y siłk u ". D alej  
k rzy ż p ru sk i jak o o zn akę w o jen n ą o p ró cz  
m ej sk ro m n ej o sob y o d eb ra ło k ilk u p an ó w  
i k sięży , k tó rzy d z iś są cz ło n k am i S tro n ­
n ic tw a N aro d o w eg o i n ic im  to n ie p rze ­
szk ad za w  p racy d la d o b ra K o śc io ła , p ań ­
s tw a i n aro d u .

K s. d r. W ład y sław  Ł ęg o w sk i, p ro b o szcz .

D o sp raw y te j je szcze p o w ró cim y . R ed .

KĄCIK RADIOWY
Poniedziałek 22 czerwca.

W a r sz a w a -R a sz y n . 1 2 ,0 5 O d czy tan ie p ro ­
g ram u  n a d z ień  b ieżący . —  1 2 ,1 0 G ram o fo n . 
1 3 ,1 0 U rzęd o w y k o m u n ik a t P ań stw o w eg o  
In s ty tu tu M eteo ro lo g iczn eg o ._  1 3 ,2 0 — 1 4 ,5 0
P rzerw a . —  1 4 ,5 0 K o m u n ik a t g o sp o d arczy . 
1 5 ,1 0— 1 5 ,25 P rzerw a . —  1 5 ,2 5 „O rg an izac ja  
w y cieczek w o d n y ch -- —  p . A n to n i H ein rich . 
1 5 ,4 5 P rzeg ląd  k o m u n ik acy jny . —  1 6 ,0 0 G ra ­
m o fo n . — 1 6 ,4 5 K o m u n ik a t C en tra ln eg o  
B iu ra H y d ro g ra ficzn ego  d la żeg lu g i i ry b a ­
k ó w . —  1 6 ,5 0 L ek cja języ k a fran cu sk iego . 
1 7 ,1 0 — 1 7 ,1 5 P rzerw a . —  1 7 ,1 5 G ram o fo n . —  
1 7 ,3 5 „C o n am  d a ł n ap raw d ę T u tan k h a ­
m en " —  p ro f. B o g d an  R ich te r. —  1 8 ,0 0 K o n ­
cert p o p o łu d n io w y (ew . tr io B reg y 'eg o ). —  
1 9 ,0 0 R o zm aito śc i — 1 9 ,2 0 P . B en ed y k t 
H ertz w y g ło si fe lje to n p t „T y lko za g o ­
tó w k ę" . —  1 9 ,3 5 G ram o fo n . —  1 9 ,4 0 S k rzy n ­
k a p o cz to w a ro ln icza . G ie łd a ro ln icza . —  
1 9 ,5 5 K o m u n ik a t P ań stw o w eg o In s ty tu tu  
M eteo ro lo g iczneg o . —  2 0 ,0 0 P raso w y D zien ­
n ik  R ad jo w y . —  2 0 ,1 5  P o g ad an k a rad jo tech -  
n iczn a . —  2 0 ,30 O p era „F lis" S tan isław a  
M o n iu szk i (ze s tu d ja ). —  2 1 ,55 P ro g ram  n a  
d z ień n astęp n y . 2 2 ,0 0 D o d atek d o P raso w e ­
g o D zien n ik a R ad jo w eg o . —  2 2 ,05 T ran sm i 
s ja rew ji z tea tru „M o rsk ie O k o " p . t „M i-  
Ijo n z ło ty ch ". —  2 4 ,1 5— 2 4 ,2 5 K o m u n ik a ty : 
p o licy jn y i sp o rto w y .

L o n d y n N a tio n a l. 2 0 ,3 0 „C y g an erja" , o p . 
P u ccin ieg o , ak t I .

Wtorek 23 czerwca.
P o z n a ń . 7 .0 0 — 7 .1 5 Z eg ar z w ieży ra tu sz . 

—  g im n asty k a p o ran n a (p ro f. W ax m ann ).
W a r sz a w a -R a sz y n . 1 2 .1 0 G ram ofo n . 1 3 .1 0  

U rzęd o w y k o m u n ika t P ań stw o w eg o In s ty ­
tu tu M eteo ro lo g iczn eg o . 1 3 .2 0— 1 4 .5 0 P rzer­
w a. 1 4 .5 0 K o m u n ik a t g o sp o d arczy . 1 5 .1 0 —  
1 5 ,2 5 P rzerw a . 1 5 ,2 5 „P . O . W ." —  w y g i, 
m ajo r B o rk iew icz . 1 5 .4 5 „C h w ilk a lo tn icza 1 * 
1 6 .0 0 G ram o fo n 1 6 .4 5 K o m u n ik a t C en tr. 
B iu ra H y d ro g ra ficzn ego d la żeg lu g i i ry ­
b ak ó w . 1 6 .5 0 O d czy t z K rak o w a . 1 7 ,1 0 R ed , 
S tan . D zik ow sk i w y g ł. fe lje to n p . t. „P ro ­
w in c ja W arszaw sk a" . 1 7 .2 5 „O w ad y , a m y -* 
—  p ro f .S t. S u m iń sk i. 1 8 ,0 0 K o n cert p o p o ­
łu d n iow y . 1 9 .0 0 R o zm aito śc i 1 9 ,2 0 G ie łd a  
ro ln icza . 1 9 .3 5 P raso w y D zien n ik R ad jow y . 
1 9 ,5 0 T ran sm isja z T ea tru W ielk ieg o . O p e ­
re tk a „N o c w  W en ecji" J . S trau ssa . (T ran s ­
m isja n a w szy stk ie s tac je p o lsk ie ).

D a v e n tr y  M id i. R e g . 2 0 .3 0  „G ian n i S ch ic -  
ch i", o p . P u cc in ieg o . T ran sm isja z o p . C o ­
v en t G ard en .

W a r sz a w a . 1 9 .5 0 T ran sm isja z T ea tru  
W ielk ieg o . O p ere tk a „N o c w W en ec ji1 - J . 
S trau ssa . T r. n a w szy stk ie s tacje P . R ,

W r o c ła w . 2 1 .1 0 — 2 2 .1 0 „C ar i c ieśla" , o p  
k o m . L o rtz in g a .

Czy jesteś już członkiem 
4- O. P. P.?
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W  niedzielę obradow ała w W ar­
szaw ie rada naczelna C hrześcijań ­
skiej D em okracji.

Postanow iono urządzić w paź­
dzierniku br. w C zęstochowie kon ­

gres C h. D .
W ojciech K orfanty w ygłosił re­

ferat o sytuacji politycznej, utrzym a ­
ny w tonie zdecydow anie opozycyj­

nym .
Pom iędzy inn. pow zięto uchw a­

łę, w ykazującą konieczność rozw ią­
zania zagadnienia m niejszości naro ­
dow ych w  Polsce.

Na Zamku.
- W  sobotę o godz. 10 zrana prem jer płk. 

Prystor udał się na Zam ek i odbył dłuż­

szą konferencję z Prezydentem .
O godz. 12 w południe staw ił się na  

audjencję prezes B anku G ospodarstw a K ra­

jow ego, gen. G órecki.

Poświęcenie gimnazjum.
■r’ W niedzielę odbyło się pośw ięcenie  

w  obecności przedstaw icieli w ładz, społe­

czeństw a i organizacyj gdyńskich gim na­

zjum dr. Zegarskiego w O rłow ie.

Zjazd pocztowców w Kato­
wicach.

W  niedzielę rozpoczęły się w K a­
tow icach dw udniow e obrady 11-go  
w alnego zjazdu delegatów  zw iązków  
pracow ników Poczt, Telegrafów i 
Telefonów  R zeczypospolitej Polskiej. 
N a zjazd przybyło około 150 delega­
tów , reprezentujących 140 kół z całej 

R zplitej.

16 skrzyń dynamitu.
W okolicy kolonji W ołotnicy pod  

Łuckiem w ydobyto z ziem i 16 skrzyń  
dynam itu w dobrym stanie w agi oko­
ło 260 kilogram ów , pochodzenia nie­
m ieckiego z czasów w ojny św iatow ej.

Nowy rząd w Austrji
donoszą, że ks. Seipel 

tw orzenia gabinetu, 
republiki austrjackiej

Z W iednia  
zrzekl się m isji 
którą prezydent 
pow ierzył dr. B uresch 'ow i.

R ozm ow y desygnow anego kanclerza  
doprow adziły do pom yślnego zakoń­
czenia. N ow y rząd, który został za­
tw ierdzony przez prezydenta, opiera  
się na tych sam ych partjach, co ostat­
ni rząd Endera.

Skład jego jest następująy: kanc­
lerz _ dr. B uresch, w icekanclerz i 
m in. spr. zagr. — dr. Schober, m in. 
spr. w ojsk. —  V auroin, m in. spr. w e­
w nętrznych — W inkler, m in. skarbu  
— dr. R edlich, m in. ośw iecenia publi.*  
—  C zerm ak, handlu —  H einl, spraw ie­
dliw ości —  dr. Scherff, ubezpieczeń so­
cjalnych —  dr. R esch.

N ow y kanclerz liczy 52 lata. M ini­
ster skarbu dr. R edlich był w sw oim  
czasie profesorem ekonom ji na uniw er

Ciężkie wykroczenia „strzelców1* 
w kościele w Modrzu.

Wprowadzili przemocą trumnę ze zwłokami członka swego 

oddziału do świątyni, odtrącając nabok ks. proboszcza.

,.K urjer Poznański 11 doniósł z M o ­

drzą:
D nia 17 bm ., w środę, stała się tu ­

taj rzecz niesłychana na tle pogrzebu  
zm arłego parafjanina tutejszego 20-let- 
niego Stanisław a W aw rzyniaka. 
Spraw cą zajścia był „Strzelec 11, pod  
kierow nictw em instruktora G rze ­
śkow iaka.

Spraw a m iała się następująco:
Po śm ierci Stanisław a W aw rzynia­

ka szczegóły pogrzebu zostały ustalone 
m iędzy rodziną, a urzędem parafjal- 
nym w ten sposób, że zw łoki zostaną 
przyniesione przed kościół i stąd po po  
kropieniu i odpraw ieniu m odlitw na- 

sytecie w W iedniu, a później m ini­
strem finansów w krótkotrw ałym o- 
statnim gabinecie m onarchji Lam - 
m ascha. O d kilku lat jest prof, na u- 
niw ersytecie H arvarda w A m eryce. W  
A ustrji przebyw a obecnie na urlopie  
letnim .

N ow y rząd dysponuje w parlam en ­
cie 85 głosam i przeciw ko 72 głosom  so­
cjalistów i 8 głosom posłów H eim - 
w ehry.

N ow y gabinet przedstaw i sdę izbie 
dn. 23 bm . Prasa w iedeńska w ita go  
życzliw ie, -stw ierdzając, że now om ia- 
now any ksm clerz B uresch cieszy się 
sym patją w szystkich stronnictw par­
lam entarnych. Socjal - dem okraci za­
chow ają w obec now ego gabinetu życz­
liw ą neutralność. Specjalne punkty  
program u oszczędnościow ego odłożone  
zostaną do sesji jesiennej.

stąpi przeniesienie na cm entarz. N a  
skrom ny pogrzeb w płynęło to , żeby  
były jak najm niejsze koszta.

N azajutrz jednak do ks. prób. Fran ­
ciszka D  z i e  r ż k  i e w  i c z a w M odrzu  
przybyła siostra zm arłego, z tern m ia­
now icie, żeby zw łoki były na nabożeń ­
stw ie w kościele. Życzyli sobie tego  
jakoby przyjaciele zm arłego, a szcze­
gólnie jeden z nich, w ojskow y. K s ; 
proboszcz zrazu skłaniał się ku tem u i 
naw et już napisał kilka słów do ren- 
denta kasy parafjalnej, żeby policzył 
dość oględnie koszta pogrzebu. W tem  
dow iedział się jednak, że inicjatyw ę  
do w szystkiego daje „Strzelec 11, któ ­

rego zm arły był od niedaw nego czasu  
członkiem , o czem  ks. prób. D zierżkow - 
ski nie w iedział. N ależy zaś tutaj przy ­
pom nieć aw anturę, jaką „Strzelec" był 
w styczniu br. w yw ołał w e W ronczy- 
nie, rozbijając zebranie Stow arzysze­
nia M łodzieży Polskiej, które znajduje  
się pod opieką parafji.

W obec tego ks. proboszcz zajął sta­
now isko odm ow ne, co do w prow adze­
nia zw łok do kościoła z udziałem  
„Strzelca 11 i zadecydow ał, że pogrzeb 
m a się odbyć tak, jak pierw otnie było  
postanow ione.

Tym czasem nazajutrz „Strzelec 11 z 
instruktorem G rześkow iakiem jeszcze 
przed oznaczonym czasem pogrzebu  
w prow adził przem ocą trum nę ze 
zw łokam i do kościoła, bezw zględnie u- 
suw ającnabok ks. proboszcza, 
który w e drzw iach starał się tem u  
zapobiec.

Jest to oczyw iście ciężkie narusze­
nie praw a przez najście publiczne. 
Spraw ą tą zajm ą się niew ątpliw ie za­
rów no prokurator jak i sąd w ojskow y. 
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I takie pudło ma zdobyć 

biegun?
Prasa londyńska ogłasza kom uni­

kat departam entu m arynarki w W a­
szyngtonie, stw ierdzający, iż „W yo­
m ing 11 holuje łódź podw odną „N auti­
lus 11 w śród burzliw ego m orza. „N auti­
lus 11 doznał uszkodzenia pom ostu pe- 
riskópow ego, tak, że załoga, znajdują­
ca się w tylnej zam kniętej części lo­
dzi, nie m oże nic w idzieć. „N autilus 11 
kom unikuje się z „W yom ingiem 11 za- 
pom ocą radja.

W ydaw ca
„G azeta W ąbrzeska 1- Sp. z ogr. odp.

R edaktor odpow iedzialny: 
Józef Zieliński, W ąbrzeźno, K opernika a. 

Za ogłoszenia R edakcja nie odpow iada  
D r u k : D r u k a r n ia  T o r u ń s k a  S . A .

w  T o r u n iu .

Dziś w poniedziałek, 22. VI. 8“ ostatni raz 

„ S E N I O R  A M E R I C A N O ^

2 osoby na 1 bilet

SŁONCE
właściciel Fr. Szymański.

o r a z

„ R o m a n s N a d  R io  G r ; i i i ( I e “

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D nia 24. 6. 1931 r. o  
godz. 1,30 po poi. sprze­
daw ać będzie w N ow ym  
dw orze egzekutor po­
w iatow y w W ąbrzeźnie 
w drodze przetargu  
przym usow ego najw ię  
cej dającem u za gotów ­
kę: 1 r o w e r m ę s k i .  
Zbiórka licytantów w  
Sołectw ie. W ydział Po­
w iatow y w W ąbrzeźnie.

N a s t ę p n y  p r o g r a m :

D j a b e l s k I R e p o r t e r 4
ED D IE PO LLO

Z a p o w ia d a m y :

„ D . Y . N . A . M . L  T “

®[i wine iD maw iniwnyili 
imtt systemów jiygioslnr i wolni 

-■■t -t - poleca po cenach bardzo korzystnych-----

Franciszek Balcerski - nanjęijęiąza
Wąbrzeźno.

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D nia 24. 6. 1931 r. o  

godz. 11-tej przed poi. 

sprzedaw ać będzie w  

C hełm oniu egzekutor 

pow iatow y w W ąbrze­

źnie w drodze przetargu  

przym usow ego najw ię-' 

cej dającem u za gotów ­

kę: 1 m a ś la r k ę , 1 w i ­

r ó w k ę , lu s t r o , 1 o b r a z  

o le j n y  i 1 4  k u r . Zbiórka  
licytantów u M arjana  

Jankow skiego w C heł­

m oniu. W ydział Pow ia­

tow y w W ąbrzeźnie

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y .

D nia 25. 6. 1931 r. o  
godz. 10-tej przed połu­
dniem sprzedaw ać bę­
dzie w G alczew ie egze­
kutor pow iatow y w W ą­
brzeźnie w drodze prze­
targu przym usów , naj­
w ięcej dającem u za go­
tów kę: 4 0 s z t u k  k u r c z a ­

k ó w  r a s o w y c h . Zbiórka 
licytantów przed oberżą  
w G alczew ie. W ydział 
Pow iatow y w W ąbrze­
źnie.

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D nia 25. 6. 1931 r. o  

godz. 2-giej po połudn. 

sprzedaw ać będzie w  

R ychnow ie egzekutor 

pow iatow y w W ąbrze­

źnie w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ię­

cej dającem u za gotów ­

kę: 1 l e ż a n k ę . Zbiórka  

licytantów przy składni 

cy w ym iany m ąki. W y­

dział Pow iatow y w W ą­

brzeźnie .

Bezpłatne kursy haftów

Singer Singer
maszyny do szycia damskie, kra­
wieckie, mereżkarki, okrętkowe 

i wszelkie inne
na najdogodniejszych w arunkach poleca

K A Z I M I E R Z  G U L D A
WĄBRZEŹNO - Ul. Hallera nr. 4.

Podajem y niniejszem do w iadom ości Szan. 
K lienteli, iż p. Kazimierz Gulda jest naszym  
przedstaw icielem na m iasto W ąbrzeźno i pow iat.

SINGER
S E W I N G  M A C H I N E  C O M P .

G o s p o s ia - s łu ż ą c a  
uczciw a, dobre gotow . na 2 stoły, znająca przyrządzenie  
w ędlin, pieczenia ciasta, potrzebna zaraz, 1. V II, 

lub 15 V II. na w ieś.

R y b s k a  - C z y s t o c h le b , pow . w ąbrzeski.

M i i m i  o gMniD nniii na mina llnliiil
Poniżej podajem y dw a form ularze do zam ów ień „G azety W ąbrzeskiej". Form ularz prosim y w ypełnić 

w yciąć z gazety, oddać listow em u lub w rzucić w kasetkę pocztow ą; na drugi dzień zgłosi się listow y po pie­

niądze. D rugi form ularz prosim y oddać sąsiadow i i zachęcić go do zaabonow ania naszego pism a.

Zam aw iam niniejszem  pism o

Podaję niniejszem  Szan. Publiczności 
iż z dniem dzisiejszym sprzedają

mleko tłuste 1 litr 20 gr, 
maślanka 2 „ 25 „
śmietana 1 „ 2— zt

ser Tylżycki pełnotł. funt 1,70
„ Limburski „ 0,50
„ Śniadań ,, 0,50

masło „ 2, —

Mleczarnia ,  W ą b r z e ź n o .

iauRi
gry na fortepianie  
oraz teorji now o­
czesnej udziela.

Wiktor Dobrych
Wąbrzeźno
C hełm ińska 6.

„Gazetą Wąbrzeską"
na III. kwartał 1931 r.

i proszę pobrać ode m nie przez listow ego przedpłatę 
kw artalną 5,10 zl

Zam aw iam niniejszem pism o

„Gazetę Wąbrzeską"
na miesiąc lipiec 1931 r.

i proszę pobrać ode m nie przez listowego przedpłatę  
m iesięczną 1,70 zł
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